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waniem wroga, i jego akcją eksnloat-icvfn-i chronienia się przed prześlado-
i  dóbr naturalnych naszego kra ju Przeróżne slogany** .wJ dobyciQ sił roboczych 
wśród iunyoh ludów pod uciskiem niemieckim (np. żółwia) używane
p o w o l n e j  p r a c y  t e g o P, ZyP° m, .1! a^  konieczność stosowania
^P ^ia ln ie  nikogo nie narażając, l dobrym zespole'“daiTń^H °poru- * * 7
nikt. W walce tej in icjatywa była n ? d m L  ! P 3 nadspodziewanie dobre w y­
stawienia się z naszej strony m i V d S e r  w 3 k , f  CZyUne^0 przeei^
rzucony przez wypadki zewnetrzne zm im nnw  W ekowy. Ten stan rzeczy był na­
wy czeki wania na właściwy moment wystąpienia^zbTojnein7’! k ° niecznośd ciągłego 
w nasze ręce. Ten moment j e s z c ze n i e n I  d przejęcia in icjatyw y
ważnej chw ili, niż nieraz myślimy Wvn-.HH ds.z e d ł - A1® jesteśmy bliżej tej 
w miarę jak kruszy się p o t ę K S u  i Ł i  ^  “ ę COraz “ W ,
i n a d  Wołgą, jak w y k fń c ifją  “ t f * *  Kaukazem, Donem
w innych krajach okupowanych. afrykańskiego, jak rośnie opór

ciężkie ciosy z a d a w T m e 'p r ^ a l ia n ^  J'ako odpowiedź na
zywamy takfc fakty j a k w vsied I e n i a 7 § do szaleńczych rozmiarów. Prze- 
obławy w Warszawie, które zagarnęły 35 tvs ludzi7 1 .^“ b ^ c z y z n y , Jak o!brzy mie 
całym Gen. G ub. Siepacze, jakby t?oche przycichł ’ CZąC . ^ 'acek do robdt w
kają nas ciosy jeszcze dotkliwsze kierowane dvretA  -Zy nadluS0? Czy nie cze- 
wane zbrodniczą dłonią Krugera ’Fischera i tvh i t iy aml w’pros,tlrz Berlina, realizo- 
uiewątpliwie najtrudniejszy w W alce z w ro g iL ^  v !“ nye.h?- Weszliśmy w okres
1 mat,U’ bra0i 1 siostry’ nasze dzieci, p rzysz łoś f ̂ i ^ i  “ na “ Ch ° jCÓW

ru, zaśWzbrojny aopórrZj?eCsT  ĵ Śz m J  trWać 3f dynie w stauie biernego opo‘
uświadomić, że nadszedł czas stosowania o T n r n  sP°ł eezeńs!wo nasze musi sobie 
ręka. O tym, że konieczność takiego właśnie onnr. c ,Z y n n e g 0 ' cb°e bez broni w 
świadczą wypadki zbiorowych u c i lc z e k w c z e s i*JS!-*™ ” świadomości,
obozów, oraz przykłady życzliwej nomocv nH /io lo! ■ Z p° j 3gów transportów, 
Fakty te przekonały nas, że postawa^ czvnn-i v ej Prz.ez ludność uciekinierom. 
T‘k i s k u t e c z n a  Trzeba h  !  wobec wroSa Jest zarówno m o ż l i w a
c a ł e .  s p o ł e c z e ń s t w o ,  dliac Podstawę" ^  h * 6 *eg°  faktu P ^ n i k u J ^  decyzji i solidarności. 3 podstawę zdecydowanego, szybkiego działania,
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P odstaw ą je s t fakt, że żyw ioł polski stanow i z d e c y  d o w a n  ą p r z e w a g ę  
l i c z e b n ą  nad  opraw cam i. Ćóż znaczy dwu czy dziesięciu konw ojentów  na  k ilku­
dziesięciu czy k ilkuset ludzi, choćby bez b ro n i?  O czym św iadczą niezliczone w y­
czyny band dyw ersyjnych penetru jących  w sam ym centrum  kraju, zupełnie bezkar­
nie dokonyw ujących napadów  na insty tucje  niem . policję, b iura, banki, zarządy 
gm inne. O tym , że okupant jes t zupełnie b e z s i l n y  wobec tych  faktów , m a za­
znało ludzi, jest strachem  podszyty. Jak iż  cel m ają niezliczone patro le , pogotow ie 
urzędniczo—policyjne po w iększych m iastach, godziny policyjne skrócone dla Pola­
k ó w ? Gdy rów nocześnie sam i N iemcy boją się chodzie po odludnych ulicach m iast, 
n ie  pojaw iają się p raw ie nigdy w pojedynkę a bestjalskie ak ty  te rro ru  stosow ane 
„dla p rzykładu” po fabrykach i zespołach polskich pracow ników , m ają być o dstra ­
szającym  przykładem  dla nas, — dodaniem  odwagi swoim. Ileż w reszcie faktów  
N iemcy dziś w  4-tym roku w ojny zgoła bagatelizują, n ie  w yciągając konsekw encji, 
bo w idzą coraz w zrastający duch oporu?

P o c z u c i e  s i ł y  jakie  daje przew aga liczebna pow inno przeciw działać p s y- 
c b o z i e  z b i o r o w e g o  l ę k u  i z a s t r a s z e n i a ,  na  k tórej opraw cy opierają  
pow odzenie sw ych akcji terrorystycznych. Nie w olno poddaw ać się nastro jow i, 
jak iem u ulega tłum , owszem aktyw ne jednostk i w inny zbiorow isku natychm iast n a ­
rzucać wolę obrony i działania. We w szelkiej akcjj zbiorowego czynnego opoiw n a j­
w ażniejszym  w arunkiem  jest s z y b k i e ,  z d e c y d o w a n e  działanie s o l i d a r n e  
c a ł e j  g r u p y ,  bez k tórego  próby  jednostek  mogą się skończyć tragicznie. Pomoc 
uczestnikom  czynnych w ystąp ień  obow iązuje każdego Polaka, k tó ry  w inien dostar­
czyć stosow nie do warunków', środków , inform acji, w skazówek, żywności, jeśli m o­
że schronienia .

D e c y z j a  działania m usi być szybka i realizow ana w odpow iednich w aru n ­
kach. Jeśli chodzi o m asow e obław y, najlepiej wy korzystać natychm iast początkowe 
p u n k ty  koncentracji, transporty , by się rozpierzchnąć, zorganizować ucieczkę. Opoi 
jednostek  tchórzliw ych, zastraszonych, przeszkadzających innym  łam ać natychm iast, 
by nie udzielał się innym  tam ując  ostatRie możliwości, w yrw anie się z m atni. Przeci­
w nie, popierać czynną postaw ę jednostek , k tó re  sw ą odw agą i determ inacją  mogą 
pomóc innym , m niej zaradnym , czy słabszym

O trząśnijm y z siebie psychozę bierności, zniechęcenia, uległości, zastraszenia. 
Bądźmy gotow i do działania w każdej chw ili. Żolnerz nie może czekać w n ieu tórych  
w ypadkach rozkazu, gdy rozkaz nie nadchodzi, m usi działać sam !

Musimy trw ać jak  żołnierz na posterunku , gotowi w każdej chw ili, o każdej
porze!

NA DRODZE KONSOLIDACJI I ODBUDOWY.
Rok 1942 był pierwszym  od ka tas tro fy  1939, w którym  nasz Rząd i wojsko 

n ie  podlegało już burzącym  w strząsom , jak  załam anie po ka tas tro fie  Francji, gdy 
organizację sił zbrojnych i resortów  rządow ych trzeba  było zacząć od nowa, na in ­
nym  gruncie, w Anglii. W ybuch w ojny ros -niem , był pow tórnym  w strząsem . W obec 
decyzji zajęcia przez Polskę stanow iska w tej spraw ie, k tóre by miało dla niej ko­
rzystać  konsekw encje w przyszłości, zarysow ał się antagonizm  w łonie Rządu, trzech 
m in. podało się do dym isji. Gen. Sikorski poprow adził jednak  akcję dyplom, m im o 
ty lu  sprzeciw ów  i k ry ty k i w tym  k ierunku , k tó ry  dziś okazuje się coraz bardziej 
w łaściwym  i słusznym . Tak w ięc w 1942 r. już o w iele spokojniejszym  i korzystn iej­
szym dla prac w szelkich reso rtów  na em igracji, zarówno Rząd działał bez przeszkód, 
jak  i w ojsko mogło coraz bardziej rozw ijać się i konsolidow ać. U stalił się s k ł a d  
R f z a d u  polskiego w L ondynie: Stanow isko prem . i naczelnego wodza zatrzym ał gen. 
Sikorski w swym ręku. Min. spraw  zagr. został E dw ard h r. Raczyński, (am basador 
R. P. w Londynie), min. obrony narodow ej — gen. M. Kukieł, w iceprem . — M i k o -
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łajczyk (Sronnictw o Ludowe), jako min. d la K raju, m in. skarbu  H enryk  S trassburger 
(konserw atysta), min. spraw iedliw ości — prof. W acław K om arnicki (Str. N arodow e), 
m in. p racy  i opieki społ. — Jan  S tańczyk ,(P PS .), m in. przem ysłu, hand lu  i żeglugi 
— Jan  K w apiński (PPS.), m in. prac kongresow ych — M arian Seyda (Str. N arodowe) 
i prof. S tanisław  S trońsk i (naród, niezależny), jako min. inform acji.

Obok Rządu ukonsty tuow ała się pow ołana przez p. Prez. Raczkiewicza R a d a  
N a r o d o w a ,  reprezentow ana przez przedstaw icieli w szystk ich  p artii politycznych, 
n ie  w yłączając mniejszości narodow ych, pod przew odnictw em  prof. S tan isław a G rab­
skiego. Zajm ow ała się ona w roku  1942 niety lko  p ro jek tam i ustaw odaw czym i, p re ­
lim inarzem  budżetow ym , ale w ystępow ała w ielokroć na zew nątrz, odw ołując się do 
opinii św iata w spraw ie gw ałtów  popełnianych przez okupantów , apelując o pomoc 
dla uchodźców, w ypow iadając się co do przyszłych granic Polski, k tó re  „w inny być 
u trzym ane na w schodzie, a skrócone i w yprostow ane na zachodzie”, form ułow ała 
postu la t dostępu do morza i w iększego bezpieczeństw a od strony  Niemiec, pow zięła 
w ażne uchw ały  co do w ym iaru  spraw iedliw ości na okupan tach  i td .

Troska o najpierw szą i najw ażniejszą rzecz po w ojnie, sp raw ę granic jes t po ­
wodem niestrudzonej działalności dyplom atycznej i propagandow ej Prem. i Rządu, 
licznych podróży dyplom , do USA, ciągłego k o n tak tu  z rządam i em igracyjnym i 
państw  okupow anych, z k tó rym i Polska idzie razem  we w spólnym  w ysiłku wolności 
i rozbiciu Niemiec. Dwa zwłaszcza fak ty  zaznaczyły się w 1942 roku, uk ład  federa­
cyjny z Czechosłowacją i rozwój stosunków  z Sow ietam i.

Z aw arta  dnia 19. I. 1942 r. um ow a polsko-czeska jest pierwszym  i najw ażniej­
szym krokiem  ku federacji środkow o europ., i choć dzisiaj niepodobna realizow ać 
punktów  tej um ow y zanim  oba państw a nie bedą wolne, choć ta  um ow a będzie 
m usiała ulec przystosow aniu i modyfikacji, przecież jest zaczątkiem  dobrego w spół­
życia m iędzy Polską a Czechami z m yślą  o przyszłości. Z um ow ą, a zwłaszcza z 
trudną do pokonania kolizją poglądów  polskich i czeskich na  sp raw ę rosy jską  — 
łączy się i program  polityczny w  stosunku  do Rosji sow. Na te j ciężkiej drodze 
pojednaw czej, k tó ra  gen. S ikorskiego nieraz narażała  na zarzuty, niepopularność 
w prost w alkę z opozycją, napotykał prem . liczne trudności w postaci n iedotrzym ania 
zobowiązań ze strony  sow. T raktow anie spraw y naszego w ojska, b rak  uzbrojenia i 
inne, spow odow ały w ycofanie coraz liczniejszych rzesz uchodźców poza granice Ro­
sji i sform ow anie arm ii, a le pod opieką A nglii i USA na tery to rium  Bliskiego Wsch. 
Olbrzym ia akcja rew indykacji Polaków  ze w szystk ich  zakątków  Rosji i pomieszcze­
nie ich  w Indiach na B liskim  Wsch., w Afryce, ostatn io  p e rtrak tac je  prem . o gościnę 
w M eksyku — wskazuje, że było to nieodzow ną koniecznością wobec n iedotrzym ania 
ros. zobow iązań i ten  w łaśnie najw ażniejszy dla in teresów  Polski re so rt oddano w 
ręce najblższego w spółpracow nika p re m , prof. S tan isław a Kota. O puścił on swe 
stanow isko w K ujbyszewie n a  sku tek  postępow ania ros. Innym  dowodem nielo jal­
ności sojusznika jes t akcja i p ropaganda sow. w K raju oraz dyw ersja i partyzan tka  
nielicząca się z życiem i odpow iedzialnością ludności m iejscowej, a w w ielu w ypad­
kach nie celowa i szkodliw a. Pomimo tych  nader trudnych  m om entów , prem . dąży 
do zachow ania dobrych stosunków  z Sow ietam i. Świadczy o tym  załagodzenie k u rsu  
po objęciu placów ki dyplom , przez T. Romera, zapowiedź w izyty gen. S ikorskiego w 
Moskwie. Udział bow iem  Rosji w w ojnie i zw ycięstw ie będzie tak  decydujący, i głos 
przy zaw ieraniu  pokoju ogólnego może być ta k  ważki, że do tej ew entualności m u­
siał prem . dostosow ać k ierunek  naszej polityki.

Aby i Polska m iała coś do pow iedzenia w spraw ie granic, aby m ogła brać 
skuteczny udział w  dzisiejszych zm aganiach św iatow ych, dąży prem . do pow iększe­
n ia  i w yszkolenia naszych s i ł  z b r o j n y c h  na em igracji. I-szy k o rp u s  stacjono­
w ał w dalszym ciągu w Szkocji pod dow ództw em  B oruty-Spiechow icza zaś dywizje 
zform ow ane w Rosji, po połączeniu z brygadą K opańskiego rozmieszczono w Persji, 
Palestynie i Syrii, pod dowództwem gen A ndersa. Obie te  grupy  szkolą się, rozw i­
jają służbę pom ocniczą i obozy junaków , by w danej chw ili, w edle słów gen. A nder­
sa, „być pierw szym i którzy w kroczą do Ojczyzny”. N atom iast lotnictw o poi. wcielone
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do RAF i flo ta polska je s t w n ieustannej akcji, pow iększona o k ilka jednostek  mor- 
skich, przysparza orężowi polskiem u chw ały a Ojczyźnie popularności jakiej nigdy 
n ie  m iała. Rok 1942 był w ięc w zakresie organizacji w ojska dużym postępem  naprzód.

W spom niano już o akcji opiekuńczej Rządu w espół z Polonią am eryk. P ow stały  
w 1942 kolonie i obozy dla polskiej ludności przew iezionej z Rosji na całym  św iecie: 
w Indjach, Afryce (Rodezja, Uganda, Natal), dalsze placów ki z o r g a n i z u j ą  się 
w Meksyku. O lbrzym ia akcja opiekuńcza k ieru je  paczek za tysiące doi. dla obozów 
jeńców  woj. w Rzeszy i niektóre p roduk ty  ( le k i)  d la  kraju .

W zakresie nauk i i p ropagandy  zrobiono w 1942 r. bardzo wiele. W szędzie przy  
osadach polskich pow stają  szkoły, czytelnie, pism a, w yższe szkolnictw o rep rezen tu ją  
oddziały przy un iw ersy te tach  w Szkocji, zw łaszcza w E dynburgu, k .ó ry  na  sw ych 
w ydziałach m edycznym , praw nym  i techn . kształci em igrantów  n a  przyszłe stanow iska 
w  K raju. W N. Yorku now stata ekspozytura Pol. A k a l. Umiej, w M eksyku k u rsy  
lite ra t, polskiej itd . Rozwija się ruch wydawniczy. Powódź pism, broszur w ystaw , 
pokazów , audycji radiow ych, św iadczy o w ielkiej ruchliw ości naszej em igracji, 
o najsiln iejszej łączności z Krajem i jego cierpieniam i, św iadczy, że Polska żyje, 
walczy, trw a, dem onstru je  w szelkie swe praw a w św iecie do n iedoplegh  ści i obrzer- 
uych granic, pom yślnego rozw iązania sw ych najżyw otniejszych in teresów .

NAKAZY DNIA.
'A T ifc j a  „S  t a  m  m  d  e  u  t s c h  ó w “ n i e  u s t a j e .

W r ó ż n y c h  p o w i a t a c h ,  o s t a t n i o  w  T a r n o w s k i m  a k c j a  z a p i s y w a n i a  
ia N ie m c ó w  p r z y b r a ł a  n a  s ile ,  z m u s z a  s ię  l u d n o ś ć  d o  p o d p i s a n i a  

d e k l a r a c j i  z a  w i ę k s z e  p r z y d z i a ł y  i z ł u d n i e  o b i e c a n k i  z w o l n i e n i a  ze  
s ł u ż b y  budow l.- ,  o b o z ó w  i tp .  W  i n n y c h  p o w i a t a c h  a k c j a  t a  w y s t ę p u j e  
s p o r a d y c z n i e  z a l e ż n i e  o d  g o r l iw o ś c i  m i e j s c o w y c h  k a c y k ó w  n ie m .

N ie  s p r z e d a j c i e  p o l s k i e j  d u s z y  i p o l s k i e j  m o w y  z a  s z w a b s k i e  
p r z y d z ia ły !  M a s o w y  o p ó r  n i e c h  b ę d z i e  w a s z ą  o d p o w i e d z i ą ,  j a k o  
n a g r o d a  z a  j u d a s z o w e  z a p a r c i e  s ię  p o l s k o ś c i  c z e k a  n o w y c h  n i e m c ó w  
t y l k o  z a s z c z y t n a  s ł u ż b a  n a  . . . f r o n c ie  w s c h o d n i m ,

J e s z c z e k o n d u k t o r k i .
10 k o n d u k t o r ó w  w y w i e z i o n o  z K r a k o w a  n a  „ in n e  p l a c ó w k i  ; 10 k o b i e t  
z a j ę ł o  i c h  m ie j s c e  n i e p r a w n i e ,  p o w o d u j ą c  r u i n ę  i c h  r o d z in .  N i e s t e t y  
k o b i e t  k o n d u k t o r e k  j e s t  w ię c j .  Z a  tę  p o m o c  o k u p a n t o w i  w  a k c j i  
w y w o ż e n i a  f a c h o w c ó w  d o  R z e s z y  i u s ł u ż n e  z a s t ę p o w a n i e  i c h  s i ł a m i  
k o b i e c y m i  n a l e ż y  im  s ię  d o b r a  . . . n a g r o d a  o d  s p o ł e c z e ń s t w a .  K o n ­
d u k t o r k i  z  t r a m w a j i  w i n n y  z n i k n ą ć .  J e s t  d o ś ć  i n n y c h  p o s a d  d l a  
k o b i e t .  H a ń b a  t y m ,  k t ó r e  w s p o m a g a j ą  a k c j ę  o k u p a n t ó w .

SPRAWY POLSKIE NA OBCZYŹNIE.
K O N F E R E N C J A  P R E M I E R Ó W.  om aw iając zahanienia dotyczące powoj. 

W dniu 28. I. 43 r. przew odniczył gen. w spółpracy państw  europ, w dziedzinie 
S ikorski zebraniu  prem ierów  i m inistrów  polit. i gospod., pom ocy ludności, wycho- 
państw  okupow. wraz z min. Raczyńskim, w ania młodzieży itp. a zarazem  zapoznając
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zebranych z w ynikam i swych rozmów 
w a s z y n g t o ń s k i c h .  Mówił o obław ach 
i terro rze w kraju , k tóry  czeka od a lian ­
tów zapow iedzi odw etu.

„Niemcy pow strzym ają się od d a l­
szych ataków  z d z i c z e n i a  jedyn ie  pod 
groźbą pow ojennej kary , „wiedząc o tym  
m ów ię otw arcie o ich zbrodniach w Polsce” 
zakończył prem ier. — N ota Rządu pol­
skiego i a k t rezolucji Rady Narodowej 
został doręczony przez min. Raczyńskiego 
rządom  w szystkich krajów  okupow anych.

RADA MINISTRÓW na posiedzeniu 
z dn. : 5. I. 43 r. z udziałem  am b. T. Ro­
m era rozpatryw ała ak tu a ln e  spraw y sto­
sunków  polsko sow. i pomoc dla ludności 
polskiej w ZSRR.

MIN. EDhN w parłam , bry t. dał za­
pew nienie, że narody sprzym ierzone pod­
jęty wszelkie kroki dla ochrony i w spo­

możenia narodu  polskiego, zaś Anglia 
udzieliła tych gw arancji jeszcze przed 
p rzystąp ien iem  do w ojny.

POLSKA A SPRAWY TURCJI 1 BLI­
SKIEGO WSCHODU. Wobec rozw ijającej 
się m ożliwości konflik tu  z Turcją, gener. 
S ikorski oświadczył, że gdyby H itler pru- 
bow ał stw orzyć now y front, na Bliskim 
W schodzie n apo tka  na drodze silną a r­
mię polską, k tó ra  może obronić nietylko 
źródła naftow e Mossulu, lecz rów nież 
całe wybrzeże Morza Śródziem nego.

z a c ią g  o c h o t n ic z y  k o b ie t . Dn.
23. XII. 42 r. ogłoszono ochotniczy zaciąg 
kobiet do pom ocniczej służby wojskow ej. 
Min. K ukieł w  odezwie w yraża koniecz­
ność pow ołania w ielu kobiet polskich do 
szeregu sił zbrojnych, k tó re  by zastąpiły  
żołnierzy, w skazuje zarazem na n ieu s tra ­
szoną postaw ę tych  Polek, k tóre  walczą 
w K raju jako  żołnierze Polski Podziem nej.

NA ZIEMIACH RZECZYPOSPOLITEJ.
AKCJA WYSIEDLEŃCZA

w  z a m o j s k im  i  h r u b ie s z o w s k im .
(koresp. w łasna)

O trw ających  od końca listopada ub. 
roku m asow ych w ysiedleniach Polaków  
dochodzą obecnie dokładniejsze szczegóły. 
Akcją k ieru je  Chef. d. SS-Poliz. u. S. D. 
U m siedlungstelle Posen, D ienstelle Litz- 
m annstad t. P isaliśm y już o w ysiedleniu 
10 gm in łącznie ok. 80' wsi, w k tórych  
pozostaw ia się ty lko  ludność bezrolną. 
W St. Zam ościu zapanow ała taka panika, 
że w ysiedlono ty lko  16 gospod., zaś do 
500 osób uciekło, obaw iając się s tra ty  
wszystkiego. O m etodach całej akcji św ia­
dczy fak t w ysiedlania np. Skierbieszow a; 
w n o c y  w ciągu paru  godzin w yrzuco­
no całą ludność polską, dając gospod. 
tylko 10 min. do 2 godzin czasu. O próż­
nione w sie zostały  natychm iast zajęte 
przez N iem ców  z Jugosław ii, z k tórych 
każdy o trzym uje skom asow ane g run ta  do 
50 h. W sam ym  Zam ościu zabiera się 
raz po raz na rzecz Niemców przedsię­
biorstw a przem ysłow e handlow e Polakom  
którzy w ędrują do w ięzienia lub do obo­
zu. Parafia Zamość ma tylko jeden mały

kościółek, gdyż zabytkow a kolegiata zo­
sta ła  przeznaczona na  magazyn dla ko­
lonistów . Poniew aż przew iduje się dalszą 
akcję w ysiedleńczą, ludność z reguły no­
cuje poza dom em  z resztą ruchom ości. 
Ogółem do 50 tys. ludzi jes t pozbaw io­
nych dachu nad  głow ą, z tego ty lko p e ­
w na część dostała się do obozu przejścio­
wego w Zamościu. O w iele m niejsza jes t 
liczba przesiedlonych U kraińców  (2-3 tys.)

Nowa fala w ysiedleń zaczęła się 13. 
I. 43 r. w H r u b i e s z o w s k i m  od gm. 
U chanie, Wola U chańska i Rozkoszówki, 
obejm ując około 2 tys. ludzi do obozu 
w Zamościu, by zrobić m iejsce dla U kra­
ińców z Zamojszczyzny. P lebanię i koś­
ciół objął pop praw osław ny. Ludność 
poisha obaw ia się dalszych wysiedleń, 
gdyż nie wszyscy U kraińcy o trzym ali go­
spodarstw a w postaci skom asow anych 
gruntów . Poza tym  od sierpn ia  w ysiedlo­
no w pow iecie zam ojskim  11 m ajątków  
ziem skich.

O w arunkach  w ysiedlania  św iadczy 
fakt, że np. z gm iny U chanie w yrzucano 
ludzi przy 25 stopniach  mrozu. O b ó z  
przejściow y w Zamościu (daw ny obóz jeń ­
ców ros.) cechuje brud , potw orne wyży-
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w ienie, to  też  śm ierć zbiera w  nim  obfite 
żniwo (od 1. XII. do 14. I. -  117 osób). 
Matki, k tó re  n ie  karm ią a są zdolne do 
p racy  w ędru ją  na  roboty , zostaw iając 
sw e 1 1/2 roczne dzieci kom ukolw iek z 
podeszłych w iekiem , pozostających w 
obozie, którzy jadą do innych  pow iatów  
w G. G. Identyfikow anie tych  dzieci po 
w ojnie będzie b- trudne.

Polak  — bezrolny pozostały na m iej­
scu m a w arunk i do życia b. ciężkie. Mu­
si nosić białą opaskę na  ram ieniu , k ła­
niać się szkopowi w m undurze. Straż 
przy gospodarstw ach now ych kolonistów  
sp raw u ją  b. jeńcy sow. uzbrojeni, którzy  
szerzą propag. kom unist. i niszczą zabyt­
k i k u ltu  (krzyże i tp.) Inna  s traż  złożona 
z synów  kolonistów  pilnu je  by ludność 
n ie  m iała zapasów żywności ponad n o r­
mę, „nadw yżki” konfiskuje się, n ieraz z 
częściam i garderoby , k tóre  się spodobają 
rabusiom . Na inteligentów , urzędników  
i td. kładzie się silny nacisk, by zgła­
szali się na listy  V olksdeutschów  pod 
grozą w ysiedlenia, z drugiej strony  Ukra­
ińcy zabiegają u  w ładz, by Polaków  u su ­
nąć z wszelkich stanow isk  — n a  sw oją 
korzyść.

Tej m artyrologii ludnośei polskiej 
tow arzyszą ak ty  odw etu i jeszcze k rw aw ­
sze to  je s t te r ro ru  okupanta . We wsi 
Lipsko dyw ersanci zabili k ilkunastu  ko­
lonistów  — zato we w si Biała zginęło 72 
osoby; we w si Czeszyn zabito 40 osie­
dleńców  i w iększą ilość zraniono, w od­
wecie w Czartogożu w ystrzelano około 
600 osób. Ta straszna kron ika ma jesz­
cze k ilka podobnyeh pozycji.

Mniejsze przesiedlania notow ano w 
grudniu  z płdn. części pow, Rawa Ruska 
n a  te ren  Lwowskiego, w liczbie 246 osób.

W pow iecie now otarskim  trw a  od 
k ilku  tyg . w ysiedlanie ludności w iejskiej 
i wywóz na roboty, a grunta się koraa- 
su je. — W Radom skim  m iasteczko Przy­
ty k  zostało całkow icie w ysiedlone a do­
m y rozebrano.

NA DROGACH WYGNANIA, Kilka 
pow iatów  otrzym ało już w grudniu  za­
w iadom ienia o m ających przybyć trans 
portach, konkre tn ie  dotychezas w iadom o 
o przyw iezieniu do pow iatu  garw olińskie- 
go 21)13 osób (do końca grudnia) z sam ej 
Lubelszezyzny, a  2215 z Zamojskiego.

Pomieszczono je w Parysow ie, Żelecho­
wie, Stoczku, M aciejowicach, Łaskarze­
w ie gdzie były gh e tta  żyd. W transpo r­
tach  tych , prócz dzieci z rodzicam i było 
116 d z i e c i  b e z  r o d z i c ó w ,  k tóre 
m iejscowe społeczeństwo rozebrało m ię­
dzy siebie. Głodni, brudni, obdarci prze­
byw ali w ysiedleńcy po dw a tygodnie w 
obozach rozdzielczych, a oto w jednej z 
m iejscowości docelow ych pomieszczono 
ich jeszcze w dom u letn iskow ym  bez 
drzw i i pieców.

Oby ta kronika m ęczeństw  w zruszy­
ła serca Polaków , jednocząc ich w pro­
gram ie pomocy najbiedniejszym , oby 
pam ięć tych faktów  nie pozwoliła n i g d y  
na żadne względj* dla naszych katów  i 
opraw ców  1

OBOZY. W połow ie stycznia przeby­
wało w O święcim iu 24 tys. mężczyzn i 
około 12 tys. kobiet. S traż obozu stano­
wi 8 kom panii SS m anów  i 450 psów 
polic., spełniających rów nież rolę znęca 
nia się nad w ięźniam i. Część SS manów 
została osta tn io  w ysłana na front, i za- 
stąpiona przez oddziały chorw ackie.

CZEGO BOJĄ SIĘ NIEMCY?
Przede, w szystkim  poboru  do wojska. W 
K rakow ie zapanow ała pan ika gdy kom i­
sja poborow a zabrała 40 urzędników z 
Landw. Zentralstelle. W Jasien icy  urzę­
dnik  popełnił sam obójstw o otrzymawszy 
wezwanie, w Ossowcu żołnierz udaw ał 
um ysłow o chorego i td . Któżby przy­
puszczał, że boją się ponadto... rękawic
0 jednym  palcu  k tórych zakazano nosie 
Polakom  w całym  dystrykcie  warszaw .

A CZEGO SIĘ JESZCZE NIE BOJĄ? 
Coraz w iększej dezercji, np. w Grodnie 
40 łazików -dezerterów  tu łało  się przez 10 
dni. W ypadki w ędrów ek dezerterów  gru­
pam i są b. częste. Nie boją się uprawiać 
pija tyk  po lokalach, burd, strzelaniny i 
przy okazji: obrabow yw ania z garderoby 
polsk, obsługi. Nie boją się sprzedawać 
z m agazynów  w ojsk., np. cem entu  (w 
Grodnie) za żywność, karab inów , naboi
1 tp . Nie boją się skupyw ania masowo 
walut, i złota żydowsk. a nieraz i ta jn e ­
go uboju, m ając na  względzie- wywóz 
wszelkich tow arów  do Rzeszy. Na ogół 
im  się to udaje, za w yjątkiem  wł. restau ­
racji w Grajowie, którego aresztowano-
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E U R O P A  I ŚWIAT.
PROTESTY DUCHOWIEŃSTWA. 18. 

XII. 42 r. został w ręczony przez kardyn. 
B ertram a rządow i m em oriał biskupów  
niem . ze zjazdu w Fuldzie, zredagow any 
w b, ostrym  tonie, n iety lko  z zażaleniem  
n a  ciężkie położenie katolików  w Rzeszy 
i k ra jach  okupow anych, a le w prost z z ą- 
d a n i e m  zm iany stosunków . „Wokół 
Rzeszy rośnie wał rozgoryczenia i w ro­
gością w  krajach  okup ", ćo daje g run t 
w rogiej propagandzie i odw raca od Rzeszy 
tych co do niej przybyli, a to n a  skutek  
antykościelnej polityki w ładz państw o­
wych i partyjnych. M em oriał ch a rak te ry ­
zuje stosunki w A l z a c j i  i L o t a r y n ­
g i i ,  gdzie w prow adzono 'p raw a an tykoś­
cielne, n ie stosow ane n aw et przez rząd 
franc, gorsza jeszcze sy tuacja  panuje  w 
L u k s e m b u r g u ,  w sku tek  konfiskat m a­
jątków  kościelnych, zam ykania św iątyń, 
zsyłki księży do obozów koneentrac. O 
w iele tragiczniejsze stosunki odm alow uje

m em oriał w now oprzyłączonych o b s z a ­
r a c h  w s c h o d n i  ch, gdzie kościoły 
liczą się do w yjątków , przew ażnie opie­
czętow ane oddane na cele św ieckie, zbe- 
szczeszczone, obrabow ane. W całej W art- 
hegau  niem a mowy o stużbie bożej, gdyż 
praw ie całe duchow ieństw o zostało a re ­
sztow ane, w ysłane do obozów koncentr., 
lub  w ysiedlone do GG., a los ten  spotkał 
naw et kięży, k tórzy  za czasów polskich 
popierali niem czyznę i głosili n iem . k a ­
zania! K atolicy Niemcy strac ili te raz  to 
o co w alczyli i co m ieli za rządów  pols­
kich! Fala prześladow ań objęła i S ł  o- 
w e n c j e  gdzie księża, o ile nie zostali 
uw ięzieni, ratow ali się ucieczką pod oku­
pację w łoską. W trosce  o dobro i pow agę 
Niemiec, biskupi pow tórn ie  żądają w strzy­
m ania takiego postępow ania, (pierw szy 
m em oriał te j treśc i został w ysłany w 
grudniu  1941 roku  i pozostał bez odpo­
wiedzi).

PRZEGLĄD WYDARZEŃ.
FRONT WSCHODNI. Na w szystkich 

3-ch odcinkach, będących obecnie terenem  
najw ażniejszych operacyj wojen., m iano­
wicie w okręgu K u r s k a ,  w Zagłębiu 
Donieckim i na K aukazie odw rót niem . 
pod n iesłabnącym  naporem  Rosjan przy­
biera coraz groźniejsze rozm iary. N ajw ię­
kszym bodaj sukcesem  od zw ycięstw a 
pod S talingradem  jes t zdobycie K urska, 
głównego ogniw a między płn. a połud. 
częścią frontu, a zarazem  ważnej bazy 
wypadowej niem ., rozbudow yw anej od 15 
miesięcy. W następstw ie  uległa przecięciu 
ważna lin ia  kolej. O r o ł  — C li a r k ó w, a 
rów noległą do niej B riańsk — Charków  
jest zagrożona dalszym i postępam i Rosjan, 
którzy opanow ali już Fateż na płn. zach. 
od Kurska. W sam ych pierw szych dniach 
ofenzywy Niemcy stracili 17.000 zabitych 
i 27.000 jeńców. Rozwijające się rów no­
cześnie uderzenie w kier. połud. dopro­
wadziło do opanow ania węzłów kolej, 
't a r y  Oskoł, Nowy Oskoł na linii kolej. 
K astornaja — K upiańsk, B i e ł g o r o d u  na 
mii K u rsk — Charków, oraz m iejscowości 

horocza między obiem a liniam i, stw arza­
jąc zarazem  zagrożenie Charkowm od płn.

i p łn . w schodu. — Kolum ny ros., operu ­
jące wzdłuż Dońca kontynuu ją  m anew r 
oskrzydlający w stosunku  do sił niem . w 
Z agłębiu opanow ując kolejno Isium i Ba- 
łakleja wzdłuż linii Zagłębie Donieckie — 
C harków  i wreszcie ważny węzeł w pun­
kcie rozgałęzienia się w spom nianej linii 
K rem atorskoje, jak  rów nież Barw inkow o 
przy przebiegającej rów nolegle od połud. 
lin ii kolej. To uderzenie stanow i zarazem  
część koncentrycznego natarc ia  na C har­
ków. — Na K aukazie Rosjanie opanow s- 
li 150 km. w ybrzeża Morza Azowskiego, 
w bijając m iędzy w ojska niem . klin , s ię­
gający od Je jska  aż po p o rt Azow i Ka- 
galn ik  pod Rostowem i ustaw icznie roz­
szerzany. W rezultacie część w ojsk niem . 
n iusi się ratow ać odw rotem  przez cieśni­
nę Kerczu, u trudnionym  zarów no częścio­
wym ty lko obm arznięciem , jak  i obecno­
ścią ros. floty bojowej i n iew ystarczającą 
ilością w łasnych sta tków  transport., — 
druga zaś część m usi uchodzić przez Ro­
stów, znajdu jący  się w zasięgu a rty le r ii 
ros , rozmieszczonej na połud., od opano­
w anego już przez Rosjan brzegu Donu. 
Przecięta jes t linia kol. Rostów — Nowo-
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czerkask i Rostów z trzech stron  otoczo­
ny. Nie ulega w ątpliw ości, że Niemcom 
tylko z trudem  uda  się w yratow ać z Ka­
ukazu część ciężkiego uzbrojenia, a  s tra ­
ty  ich  w ludziach rów nież będą znaczne, 
aczkolw iek z 25 dywizji, stanow iących 
p ierw otn ie  arm ię kaukaską, część zapew ­
ne została już w ycofana. Je s t to  n astęp ­
stw em  zbyt późnej decyzji opuszczenia 
K aukazu, będącej podobnie, jak  rozkaz 
bron ien ia  S talingradu za w szelką cenę, 
w ynikiem  względów prestiżow ych, a nie 
trzeźw ych rozw ażań stra teg ii. Najbliższy 
okres 5 — 6 tygodni przed nastaniem  
roztopów  w iosennych będzie m iał donio­
słe znaczenie dla usta len ia  pozycji w yjś­
ciow ych dla dalszej ofenzywy ros. z po­
czątkiem  lata. Stąd konsekw entna akcja 
dow ództw a ros. w k ierunku  opanow ania 
głów nych lin ii kolej, i zabezpieczenia so­
b ie  na przejściow y okres w iosenny m o­
cnego oparcia o spraw ną sieć kom unika­
cyjną. Niemców czeka zaś zadanie zapeł­
n ien ia  w yrw  w zapasach ludzkich i m a­
teriałow ych, tym  cięższe, że szereg w y­
borow ych form acji pod S talingradem  i 
W oroneżem uległo zupełnem u zniszczeniu, 
a zastąp ien ie  ich now ym i wg. obliczeń 
fachow ców  ang. w ym agało by conajm niej 
do pół roku czasu. —

FRONT ŚRÓDZIEMNOMORSKI. 8 ma 
arm ia  b ry t. przekroczyła już wzdłuż ca­
łej granicy T rypolitanii i zajęła już jedną 
z pozycji na przedpolu lin ii Mareta, na­
w iązując k on tak t z operującym i w T uni­
sie oddziałam i anglo — am erykańskim i. 
D ziałania lądow e nadal nie v ykraczają 
poza starcia  patroli. G łównodowodzący 
w ojsk ang. na  Bliskim W schodzie, gener. 
A lexander zapowiedział jednak  rozpoczę­

cie operacji na  w ielką skalę w następnym  
m iesiącu z chw ilą ustan ia  pory  deszczo­
wej. Zaznaczył rów nież, że lin ia  Maretta 
aczkolw iek n iew ątpliw ie dobrze um ocnio­
na  pow stała  jednak  w okresie, gdy nie 
przew idyw ano now oczesnej w ojny zmo­
toryzow anej. — Działalność lo tn ictw a so­
juszniczego w dalszym ciągu in tensyw na, 
w zrasta zwłaszcza akcja lo tn ictw a ISA., 
k tó re  w porze dziennej atakow ało  z po­
wodzeniem  N eapol, Palerm o, Messynę, 
i Caliari. — Bryt. łodzie podw odne zato­
piły  od 8. XI. 46 statków  npl., uszkodziły 
33. — Rozwój dalszej ofenzywy 8 armii 
ang. na Tunis będzie w znacznej mierze 
zależał od tem pa odbudow y głów nej bą- 
zy zaopatrzeniow ej, jaką je s t Trypolis. 
Po stron ie  przeciw nej natom iast po rty  w 
Gabez, Sfax i Sousse praw ie, że nie wcho­
dzą w rachubę w sku tek  zniszczeń przez 
naloty sojusznicze. — G ubernator Afryki 
Zachodniej oddał sojusznikom  do dyspo­
zycji arm ię ze 100 t j s .  Senegalczyków, 
gotow ą do boju, a zarazem  zapowiedział 
jej pow iększenie o dalsze 200 tvs. w m ia­
rę dostaw  w sprzęcie w ojennym . — Przed­
staw iciele USA. i Anglii w Afryce Pł.ru- 
stw ierdzili zupełną zgodność poglądów 
obu państw  na sy tuację polityczną w 
Afryce. — K omitet w ojenny pod prze­
w odnictw em  gen. G iraud, będący cen tra l­
nym  organem  franc, na A frykę Płn. w 
miejsce utw orzonej przez adm . Darlana 
„Rady Im perialnej" zarządził rozwiązanie 
w szystkich organizacji o tendencjach  pro- 
faszystow skich. —

Na pozostałych fron tach  bez w ażniejszych 
zmian.

KWITUJEMY odbiór kw oty  2,141 zł. 
500 zł: Ku wolności. 200 zł: Wolny, Szty­
let, P. X., Pop II. 100 zł: X-ygrek. 96 zł: 
S. P. K. 70 zł: Jasiek . 60 zł: Mis. 50 zł: 
Palm a, Cholew a-Jeż, Łobzów, Zebrani. 
40 zł: Dziunia. 30 zl: R. S., Ojczyzna. 25 
zł: W rocławski, Skała. 20 zł: Jerem i, 
Sztandar Polski, Roch, Eski. 15 zł; Alma,

K aprys. 10 zł: Polka, K ruk, Żar, Jolo, 
Czarny, 5 zł: Buton.

PA PIER: Ładom ir, Lola, H anka, W. 
S., W łodek.

MATRYCE: Kos, Jerem i.
PACZKA KALKI: Żagiel.
PAPIER 1 KALKA: Od Stefy.


